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Polityka carska na Rusi przed i

t.

Czas krakowski w numerze 114 z b. r. ogło­
sił memorjał petersburskiego profesora Pogodiua, 
w Którym poucza carat, jakim by sposobem Ruś 
zmoskwicić. Pogodm zapóźno wybrał się z na­
uką. Od czasu zajęcia Rusi tak za jak  i przednie- 
prskiej systematycznie dążył carat, do zatarcia indy 
widualnycL znamion tycn Krain. Pogodla niczego 
nowego nie wymyślił; rząd carski korejuo już 
używał wszystkich środków, poruszał wszelkie 
sprężyny, aby zidentyfikować Ruś z Moskwą, zlać 
te dwa ludy w jedną obyczajową całość Były 
wprawdzie małe przerwy, gdzie carat zwątpił 
o pomyślnych skutkach tej niewdzięcznej ■ pracy, 
ale po krótkich przestankach podwajano wysile­
nia w tym kierunku. Jeżeli Ruś nie nppdła po.d 
tym naciskiem przemocy, gwałtów, cbytrości i o- 
błudy, to zawdzięcza to moralnej swojuj sile, i 
paraliżowaniu czynni ści moskiewskiej pi zez ener­
gię i czujność polskicn patrjotow Zadueprze 
poddawszy się dobrowolnie Moskwie, miało sobie 
zawarowaną odrębność polityczną i religijną. 
Wszelki rząd koncentrował się w hetmc.me, le­
dwie w niektórych miastach mogły stać załogi 
moskiewskie, żaden Moskal nie mógł być przy­
słany do zarządu wojskowego luL cywilnego. 
WszyBtkie poeaay b y ły  wybieralne przez naród, 
hetman ich zatwierdzał. Duchowieństwo zadnie- 
prskie podlegało metropolicie kijowskiemu, który' 
wprost znosił s ;ę % patrjarchą carogrodzkim. 
Dzisiaj śladu niema tyrch instytucji, pomału ustą­
piły miejscowe prawa i krajowa administracja, 
kościoł małoruski podciągnięto pod zwierzchni­
ctwo patrjarchy moskiewskiego.

Kozackie majątki konfiskowano i dawano je 
Moskalom, w moskiewskie ręce przechodziły do­
bra rangowe. Znakomitsze familje kozackie ścią­
gano do Petersburga i Moskwy, wychowywano 
dzieci tychże w wojskowych zakładach, gdzie w 
nich zaszczepiano niitaw iść i lekceważenie do 
ojczystych obyczajów, nadawano im tytuły i ę?jny 
moskiewskie, aby ich interesem i stanowiskiem 
soejalnem zbratać z szlachtą moskiewską Gar 
protegował związki małżeńskie Mossali z Kusin- 
karn mianowicie tam gdzie się przedstawiały na­
dzieje znacznych posagów.

Po wielkiej części praca ta nie pozostała bez 
skutku. Dopiero założenie akademii kijow skiej, 
która miała służyć do zmoskwicenia polskiej mło­
dzieży, wzbudziło ducha na Małornei. Zetknięcie się 
am Polaków z Rusinam , obudziło dawne tradycje ;!

nawet z samych sporów narodowych trysło nowe 
życie. „. ,

Nie przesądzamy sprawy, utrzymując iz mo­
ralne, obyczajowe i narodowe- rozbudzenie za­
wdzięcza Małorus polskiej młodzieży uczącej się 
w Kijowie 04 . Polaków wyszedł pierwszy im­
puls; dalej piuwadzili już rzecz  całą Rusini na 
vłasjuą rękę. W Kijowie pojawił s'ę pierwszy 
ruch małoruski, później odezwał się Charków.

Przypatrzmy ' się teraz grasowamu Moskwy 
na Przeddnieprzu. Już Katarzyna gwałtem na 
wraca na szyzmę, unici zaledwie ukradkiem po 
szopach i '■uderach nociią 'porą, odbywać mo­
gą nabożeństwo swego obrządku Królewszczje- 
zny rozdano między M oskali, tożsamo zróbiono 
z majątkami pokonfiskowanemi." Z początku zo­
stawione jeszcze statui litewski 1 sędziów obieral- 
nycb, język polski byl utywauy w szkołach i ’są 
dach, samo zas Przedduieprze nazy wano Lawet 
w języku rządowym Zabianym krajem. Stan ten 
trwał za Paw ła I. 1 Aleksandra I. Mikołaj po­
stanowił na takim samym stopniu postawić Za: 
brane. kraje jak Zadniepize. Unja została znie­
siona, księża uniccy prześladow ani,' zamknięto 
naukowe zakłady polskie, pootwierano wszędzie 
szkoły i snstytuta moskiewskie, gdzie pu , polsku 
ani po rusku pól słowa n.e słyszano. W miejsce 
statutu litewskiego wprowadzono swod zakonów, 
urzędników nasłano rodowitych Moskali, katoli­
ków wykluczono od urzędów policyjnych, koscioł 
rzymski starano się zohydzić w oczach ludu, aa
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już odkryć, carat jest i był zawsze jenjainy w 
wynaehodzciiiu środków zniszczenia. Europa tylko 
może z Jego rcętąęrjału cię przekonać, jak ie  na­
sze były cierpienia i jakie względem nas Moskwa 
żywi uczucie. , Możuaz tu jeszcze mówić o trans 
akcjach? Pc takiej przeszłości i przy takich w idt; 
kacu na przyszłość cóżSpozostaje Polakom . Ra 
sinom_?.. j "(to nib jefli, ślepym, p o a ły m j tchó­
rzem, łattyu znajdzie odpowiedź ’ 

pia'»J if jłw  y,da ęis ' 1 ii  (giedoW 
J'unosililo ,uwow I ob Ib autwal ; Bj  ó -i ° >c?

r Sprawą : grąnicą.
Nie od rzeczy będzie skreślić tu przebieg u 

kładów dyplomatycznych, toczących się w spra­
wie poiskiej <,d chwili wręczenia not gorczako- 
wowskieh w Wiednia, Paryżu i Londynie. Czerpie­
my z źródła urzędowego francuzkiegO, * : miano 
wicie z dziennika założonego [właśnie przez p. 
Drouin de 1’Huys pod rapisem : „Les memonales 
diplomatiqueb.“

Trzy gabinety otrzymawszy odpowiedz Gor- 
czaaowa, udzieliły sobie nawzajem wiadomość o 
wrażeniu, jak ie  odpowiedź ta na każdy z nich 
wywarła, i zgodziły się na to, że noty peters.urg- 
sk ’e otwierają drog§ do wszechstronnego poro­
zumienia się w sprawie, Następnie każde z trzech 
mocarstw zabrało się do zbadania wniosków, ma­
jących służyć do ułożeLia planu pacyfikacji. F ran ­
cja zawezwana do tego specjalnie depeszą, Gor- 
czakowa, zawezwana mianowicie do objęcia roli

płauów katolickich prawnie uznano za pośledniej pośrednika, uważała za dobre puruczyć Anglji i
n i« > l«  nra iPAol(««TnT7/łlo /łwiAni r A n f i i r i i  m u m i r ó l o i i i n  n l u n n  K l D r v  ■s/ych niżeli prawosławnych, dzieci z mięszanpgj 

małżeństwa kazano wychowywać w szyzmatyc- 
kiej wierze. Resztę starostw rozdano Moskalom, 
polskie majątki grabiono w najohydniejszy spo­
sób. Pan Lubliner w książce. „Les fe^nfiseations 
en Pologue“ wyrachował, iż w Zabranych kr ,ach 
zagarną! M:kołaj w ziemi do iO  miljouów rubli, 
które poczęśei na posielenie obrócił, części 
swoim kreaturom rozdarował. Gdy już tego- wszy ■ 
stkiego dokonał, zabron-ł Przedd óeprze nazywać 
krajem Zabranym\ odtąd poczęto o tych ziemiach 
pisać i mówić jako o prowincjach odebrc,iycb 
Kilka tysięcy ludzi wysłauo do Sybiru z klasy 
wyksztaiceószej, kilkadziesiąt tysięcy włościan 
na stepy cherzoóskie i besarabskie.
c?r—1 . ~ i i  -

Zdaje się żericztgo  Moskwa nie zaniedbała, 
aby tym prowincjom nadać tło i kształty mo­
skiewskie. Pogodin nie wskazał nowych dróg do 
wynarodowienia tych k ra in , spisał moja..o tylko 
historję usiłowań moskiewskich, praktykowaną 01 
wieku prawie. Coś nowego w tej mierze trudno

Austrji wymyślenie planu paeytikacyjnego, Kiery 
by można było przedłożyć P etersb u rgow i. Fran­
cja sądziła, iż  tym sposobem odpowie najlepiej 
swemu posłannictwu ważnemu i zbawiennemu, 
posłannictwu pośrednika Ze swej strony przyję­
ła na s;ebie robotę zlania wniosków nadchodzą­
cych „d Anglji i Austrji. w jeaną całość, by utwo­
rzyć z tneb program dc przyszłego Kongresu

_ Propozycje angielskie i austrjaekie nadeszły 
do Paryża Angielskie zawierają 4 punkta: l)za - 
m fi,Pz,e.nle hro,m no rok jeden, 2) pozostawanie 
garnizonów moskiewskich w tv ie r dzact Polski,
o) betwloczne ustanowienie administracj- narodo­
wej, dj.„ęmufistja bezwpruukowa tak, .iżby nikt 
ze skompromitowanych w r powstania teraźniej- 
szem, cie mógł być uwięziony ani przed sąd 8ła- 
wionv. Te i  propozycje wyszły z L ondynu d 8 
mają.

Bezpośrednio pot en: nat eszly propozycje ao- 
stijaukie, których 'punkta są następujące: 1) am ­
nestia rzeczywista (roeli), 2) reprezentacja narodo-

Le e r n h e

par
E u g h it P tli etan.

(Ciąg dalszy,)

Była to Pol&Ka, ta  umarła niepoprawona, 
która nie chce być umarłą, i po raz trzeci wy 
szła z grobu:

Polska nie walczyła, ona tylko się modliła. 
Moskwa ogłosiła prawo wojenne przeciw modl' 
twie- Znalazł się jenerał moskiewski, ozdobiony 
wszystkiemi orderami państwa, który miał od­
wagę rozkazać swoim żołnierzom, by strzelali o 
kilka kroków do kobiet i dzieci klęczących.

Potem zaprzaniec jeden powziął myśl nową, 
wygnania z krąju ca j młodzieży polski aj pod 
pozorem rekrutacji. Ta tak  zwana branka odby­
wała się w następujący sposób: otwierano drzwi 
w nocy w ytrycham i, wpaduno do pomieszkań, 
porywano z łóżek młodych ludzi i wysyłano ich 
na trzydzieści lat do pułku, z iem zastrzeżeniem 
iż jeśliby to był pułk polski, to tenże popchnięfym 
zostanie na który z moczarów zapowietrznnych 
Mingrelii. Tego było już za wiele: wybuchło po­
wstanie.

Machiawel skłam ał; nie masz w świecie 
zbrodni szczęśliwej, chyba na chwilę tylko. Gdy­
by zbrodnia mogła mieć stale dobre powodzenie, 
nie pozostałoby nie innego ludziom, jak  tylao 
rozproszyć się znowu i wrócić do lasów.

Oto jest rozumowanie, którem Machiawel chciał ■ 
wykazać doskonałość owojej teorji:

„Dobrze stuJjowałem, mówi on. naturę 1*3 Js - 
ką  w sobie samym i w drugich : Po sumiennych 
badaniach muszę sobie i braciom oddać tę spra­
wiedliwość, iż wszyscy lub prawie wszyscy je ­
steśmy łotrami, a gdy mówię: prawic wszyscy, 
to jest to tylko prosta grzeczność z mojej strony 
na korzyść uczciwości, gdyż uczciwość jest w 
końcu tylko zbrodn ą opóźnioną, która nie ko­
rzystała ze sposobności zaóosyćuczynien a swe­
mu powołaniu.

„L‘opatrzeć można bez wątpienia w tej 0- 
gćlnej harmonji zepsucia przyjemną rozmaitość. 
Ten jest fałszywy, ten złośliwy, te r tchórz, ten 
ciołek, ten hipokryta, ten dziki, ten zazdrośny. 
Sumę, wszyptkiego ile ludzi, tyle zbrodni, a cza­
sem jeden z nieb z wsźystkiemi razem, oto ludz­
kość! Chcieć ją  rządzić za pomocą cnoty, ie0t

praj^ic, wyzyskuje ich przewrojnftś^ a przez to 
;!_ą_ rozwija dalej. ,8B ,

Lecz sami pojedynczy ludzie nie stanow.ą 
jeszcye społeczeństwa, ma ono także swoje związ 
ki społeczne: nazyw am  nifmi interesa powsze- 
cnne, które im Jaly popęd do życia familijnego i 
utrzymują ich w towarzystwie. Chociażby wszy 
scy pojodyńczo uważam byl' zepsuci aż do szpi­
ku to z wiąz k; ich ' pozostaną przez to zawsze 
czysto moralne z przyczyny, iż ludzie nie mugli 
byli się chcieć połączyć, jak tylko w dobrem i 
dla lobra, Łączyć się, by sobie ź'e czynić na- 
wzą.em, byłoby zanadto wielaim absurdem. W  spo­
łeczeństwie, oparłem na zasa Izie wyzyskiwania 
sic wzajemnego, cbętnieDy każdy grał rolę młota, 
lecz któŻDy chciał wziąść na siebie roię ko­
wadła ? I ’ Yh

Z tego wypły wa, iż moralność jest pierwszą 
podstawą, ns-jgłębszą naturą społeczeństwa. Na-

to budować na wietrze, i mniej jeszcze, np nicości, i wet w jask  ii zbójców herszt musi wprowadzić 
Byłoby tc samo jak uać owcom przywodzić nad rodzaj surawi jdl^wości co do działu łupu, aby u-
stadem wilków.

„Aby więc rządzić towarzystwem złem z | 
gruntn, muszę zastósować mój rząd do natury 
społeczeństwa, to znaczy: muszę korzystać z tej 
złości, chwytać ludzi każdego z osobne z, lej je­
dnej strony, z której się to da uczynić; jednych 
będą przekupywał, drugieb zastraszał, gaj iów 
będę bawił, głupców oszukiwał, a wszystk m k t  
żę zapłacić koszta komedji."

Przypuśćmy, że tak  iest, jak  mówi Maebia- 
wel, iż ludzi są źli, przypuśćmy, iż ten ma słu­
szność, kto zamiast starać się daremnie ich po-.

trzymać towarzystwo. Z tej samej przyczyny w 
kraju cywilizowanym przedstawia prawodawstwo 
w każdej epoce jeśli nie ideame, to przynajmniej 
średnie pojęcie sprawiedliwości. Ktoś to powie 
dział: „Pckaż m iuarod najwięcej zepsuty, a dej 
m; do czytania jego kodeks, a ja naprzód się za­
łożę, że tćb kodeks zumyka w sobie zupemy k a­
techizm moralności.-

Jeśli machiawelizm wejdzie w przymierze z 
zdrożnolciami ludzkiemi, to wciągnie w nie tylko 
indywidua, żywioły rozstrzelone, będzie trzymać 
w ręku tylko ziarnu? prochu. Lecz gwałcąc za­

w» nakształt sejmu galicyjsk' ige, 3 jautonoaja ad­
ministracyjni., 4) pełna^i njeograniuzona swoboda 
wyznań, 5) zaprowadzenie jęryaa poiskiego w 
szkole i wszędzie i ogłoszeniu go językiem urzę­
dowym. w \  ’ - , , ’’

rJfrąnćją.okąza.łą, się gotową wniosk. te otył 
niucarstw użyć za punkt wyjścia du układów. 
Jest ona nawet pew ną,3 że Moskwa w zapadzie 
nie wieie będzie miała du ^ar^ucjnia tym żąda 
moru Angiji i Austrji. Jeden tylko punkt prupozycyj 
ang.dsklcb musialoy tiafic na trudności Jest 
nim bezwłoczne zawieszenie broni ■ Car moskie­
wski wręcz temu odmówi. Niepodobna, aby się 
układa! z powsiańcajaii jako mocarstwa z mocar­
stwem, a bez r takich układów niepodobieństwem 
jest zawarcie formaiue zawieszeniu bron, F ran ­
cja mozoli się tedy w>dle sił swoich by znaleść 
tu diogę pośreanią. Mozę da 1 oby się potożyć kó- 
niea krokorpnieprzyjacielskim, gdyby obie [Stru­
t y  .milpząu. na to przystały ,i. Rachowały ,ąię 
biernie.

T aka jest tteść układów dyploruatycznyct, 
toczących się od trzech tygodnir G tym memorja 
le ffaneuzkim powiemy jeszcze szerzej.

Z Kopenhagi donoszą 16 m aj? : „W kołach dc 
brze poinformowanych rozeezła się wieść, że it'ran- 
eja zapytała rządu tutejszego, czy w razie woj­
ny z Moskwą może liczyć na pomoc Danii. Rząd 
tutejszy miał odpowiedzieć na to pytanie przy­
chylnie, wysełaiąe zarazem notę do Petersburga, 
w której powiada: „Dania ma przyczynę, być 
wdzięczną Moskwie za pomoc, jeką  miała od 
niej w ostatniej wojnie z Niemcami i w czasie 
późniejszych układów ze Związkiem niemieckim, 
tudzież - przy zawarciu traktatu londyńskiego w 
r. 1852. Dania nie zapomni nigdy, co winna w 
tym względzie Mogkyyie. Wszelako jej położenie 
geugraficzne jest tego rodzaju, riż w razie wojny 
m.ędzy M iskwą a mocarstwami zactodniemi, mu­
si się przyłączyć ao tychże ostatnich “ W adomość 
ta, jakkolw ek dotychczas iest tylko pogłuską, 
rnr jednak wiele prawdopodobieństwa za sobą i 
tłuihacz,y ową śm.atość polityki duńskiej jaka się 
teraz objawia w sprawie Szlczw gu wobec Nie­
miec. Dania czuje, że ma za soba p’eey.

Reforma pana Pranciszka Schuselk. kreśli 
w sposób następujący sytuację obecną sprawy 
polskiej: „Polacy bron. nie złozą, chyba zmuszeni, 
Ze Moskwa , nie ma sił do takiego przymusu i 
przy wzmagająeem się szerzeniu powstania siąje 
się codzień słabszą, to jaęna. Jednakowoż nie 
mo^na się spodziewać, anj ;żądać nawet od Mo- 
8awy, aby się uznała sama za zwyciężoną i speł-

sady sprawiedliwość', tj. spoin.ę społeczeństwa 
stosunki nieprzcłamane ludzi między sobą, ich 
prawa i inte-esa wspólne, obrócił przeciw sobie 
prawa samej ratury, boskie praw a społeczeństwa. 
Musi upaść w tym boju tytanicznym w którym 
ma przeciw tobie niebo i ziemię zarazem. Tc, có 
loika wykazuje tu a priori, pott ńerdziły dżinie 
wszystkich wieków. Machiawelizm posiadał cza­
sem minutę; trwałe posiadanie nigdy mu się nie 
dostało w udziełe. Mógł ustalić swe panowanie 
tylko niszcząc społeczeństwo, a wtedy ja ł lejir 
był króiem pustyni.

Czyż to me jasna praw aai Za czasów Ma 
chiawela i aż ao zeszłego wieku władza wywie­
szała przed całym światem chorągiew zbrodni 
szczęśliwej; , chełpiła się nią i miała j ą  sobie za 
zaszczyt; co najwięcej, nazywano zbrodnię szczę 
śliwą przez grzeczność maksymą alho też rozu-* 
mcm stanu. Lecz od tego czasr oplują postąpiła 
naprzód, świat ma oko otwarte, pośmiertny _m»: 
cbiawelizm musi się dzisiaj, powoływać na mo­
ralność, usiłując ją  gwałcić lub gwałcąc ją  j e ­
szcze przy sposobności rzeczywiście. Powołuje się 
na nią, więc ,ą uznaje; ooluda jego jest dowo­
dem jego klęski; skłamał, wiec jest zgubiony; zmu­
siliśmy go do kłamstwa.

Teraz wyświeciwszy rzecz ze sianowitiia 'o- 
gółnego. riiozofji dziejów, przeohodzi autor zrowu 
do ostatmcl wvpadkóv

1 (Dokończenie nastąpi.)
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j i t i  zycreoia Polski. Życzenia fe sięgają o wiele
■tW-j nad to, co Moskwa w najlepszym razie 
dać by zamyślała.

„Polaev nie walczą o kODCesje, lec* « owoją 
niepodleił >ść narodową i państwową. Nie mo­
żna od Polaków żądać, by na proste ^nieokreślo­
ne obietnice zezwol li na zawieszenie broni, któ 
reby zastanowiło dalszy postęp ich oręża, ktore- 
by zatem spowodowało zwrot wsteezuy powsta­
nia, a wrogowi nastręczyło czas , bv się lepiej 
uzbroił i by potem, gdy układy dyplomatyczne 
ukażą sie niewątpl wie bezowocnymi, postawił się 
na sUnowiskn korzysmem. Dzisiejszy stan wal­
ki pcdnieca i utwierdza nfność Polaków , gdyż 
powstanie sięga dziś * daleko w głąb prowincji 
wcielonych do Moskwy i zbliża się ku południo­
wi do krajów w Turcji fe rm entu jących . To na 
daje położenia bardzo groźny charak ter, a zwła­
szcza z przyczyn łatwych do wyfłomaczenia, cha­
rakter osobliwie niebezpieczny dla AostrjL

„Zachodzi mianowicie wielkie niebezpieczeń­
stwo, że Prusy, jeżeli przypadkiem nieuastąpi tam 
rychły a radykalny zwrot stosunków, przystąpią 
do otwartego współdziałania z Moskwą, to jest: 
że armja pruska wtargnie do Polski. Bismark 
wie bardzo dobrze, że w takim razie Francuzi 
zaatakowaliby prowincje nadreńskie. Bismark spo­
dziewa się prze* to pozyskać dla Prns opinję na­
rodu niemieckiego i pomoc od Rzeszy. Ztąd też 
zaciera on sobie ręce już z góry, gdyż natenczas 
ujrzałby Austrję wziętą we dwa ognie, raz z po 
woda Galicji, a powtóre z powodu jej stanowiska 
i obowiązku jako mocarstwa niemieckiego. Bis- 
mark liczy na to, iż Austrja wówczas by laby zmu­
szoną przerzucić się na stronę Moskwy i "Prus, 
pomagać im bezpośredaio, a zato ściągnąć na sie­
bie ze strony Francji wojnę i rewolucję, i nako- 
nieo być opuszczoną od Moskwy i Prus. W ta ­
kiej perspektywie p raw d a, iż pozostaje tylko 
zwrócić się ku Anglii. Cóż Anglja uczyni? — 
Czy przystąpi do koalicji przeciwko Napoleono­
wi III, jak niegdyś przeciwko Napoleonowi I? 
Czy poświęci P o lskę , by ratow»ć kraje nadreń 
skie dla Niemiec, a Besgję dla domu koburskie 
go? — Wątpimy o tem. W prawdzie los domu 
belg>jsko - koburskiego narobiłby może trudności, 
lecz jeżeli Napoleon usunie je  innym sposobem, 
co mu pr/yjd-.ie ł. łatw ością, natenczas nowe przy­
mierze święte mafo ma widoków otrzymania sub 
sydjów angielskich."

Ziemie Polskie.
Ze S'ani-uawo>ea d. 19 m ija.

(S) Nareszcie ukończyło się śledztwo, przez 
delegowanego radcę paDa Mehotera przeciw uję­
tym bez broni och-1 nkom w Stanisławowie prze­
prowadzone. W itm y z pew nością, że przy prze­
słuchaniu uwięzionych już od dwóch miesięcy o- 
cbotników byli nhe<ni tylko dwaj oficerowie z tu- 
tyjscej załóg', którzy od tutejs/.ego sadu wojsko 
wego mieli polecenie znjać się tlumaczemera pro­
tokołów śledczych z p< Iskiego na niemieckie, a 
to dla użytku tutejszego sądu wojskowego, pod 
którym dotąd c ią tle  jeszcze zostają panowie An­
toni W iśniow ski i Juglyu Mrozowieki Czyli obe­
cność ly ibże oficerów, prawnie wyjętych od obo­
wiązku stawania w < baraktcrze świadków sądo­
wych w < bec trybuni łów cywilnych — zastąpi 
brak świadków sądowych, podaniem ręki na świa­
dectwo sadowe zobowiązanych — o tem zapewne 
wyższe orzekną sądy, do któryrfc się strcmy inte­
res iwane odniosą. T trez  dopiero z zasobem no­
wych materjalów przystąpił sąd wojskowy do 
śledztwa przeciw psuum Wiśniowskiemu i Mro- 
ztmickiemu. ivrąźy tu pogłoska, że i tutejsi mnie­
mani och' iniey, pi d cywilnem ś edziwcm zostają­
cy, mają być nw< Inieni, i e miały w tej mierze 
Dadejsć do sędziego śledczego stosowne polecenia. 
J j iro  wyjeżdża ztąd p«n Mcbofer, zapewne z wyż- 
Bzyoh rozkazow, do obwodu ezortkowsk iego w 
celu nam niewiadomym.

Trzeci batabon piechoty pułku arcyksięcia 
Szczepana, konsystujący obecnie Lwowie, ma 
ja k  słychać wyruszyć do Tarnopola i na granicę 
pjduNfcą, kióra ma być wojskiem obsadzoną.

W arty cLlopskie już puściągane w naszym 
obwodzie. Wyzszc władze jak słychać zażądały 
tłumaczem i od naczelników tych powiatów, w 
który ch warty chłopskie były ustawione. Podawane 
przez gazety fakta prawdziwe mogą się wiele 
przyczynić do zwrócenia uwagi W. rządu na nad­
użycia i dostarczyć naszym posłom materjału do 
interpelacji.

Dla tego z każdego zakątka naszego kraju 
powiną śmy podawać chronol g ję  wypadków, które 
dają wssazówkę poszanowania przez niektóre or­
gana rządowe ustaw konstytucyjnych Przysłuży­
my się tem samemu rządowi, który z podanych 
do publicznej wiadomości uwag skorzystać nie 
zaniedba.

W łaśnie dowiaduję się w tej chwili, że mnie­
mani ochotnicy z Kołomyi, których ze Stanisła­
wowa w kajdanach do Lwowa odesłano, w racają 
j u t  wolni do d mm. Sędzia śledczy we Lwowie, 
który zdaje się być obarczony podobnemi proce'

sami, umiał ten monstre-procCu, do tygodnia p ra­
wie pokonać, gdy tu u nas z ośmiu więźniami 
przez kilka tygodni nie można przyjść do konc# 
Prawda, że za to pół miasta przesłuchano. Nawet 
pytano traktyjerniczkę, która więźniom jeść no­
siła, kto zarządził i dał na to fundusze. Lecz za­
pewne z odjazdem p. Mehofera i nasi więźniowie 
uzyskają woiność.

Ml
Czerniowoe 19 maja.

(y) Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
sekretarz prezydjalny tutejszych rządów krajowych, 
p«n Weber, ndał się przed parą dn.ami na g ra­
nicę moskiewską do Nowosielicy, gdzie na ko­
morze stosownie do wydanych w tej mierze po­
leceń, przez komorę na tamtą stronę przepuszczo­
ny został, i w oczekującym go tamże powozie 
moskiewskiego jenerała natychmiast się udał do 
najbliższej kwatery wojska moskiewskiego. Za­
bawiwszy tam czas dłuższy, wrócił tą samą drogą 
i tym samym powozem na granicę, skąd wczoraj 
do Czerniowiec z powrotem przybył. Jak i był 
cel tej podróży i jaki przedmiot konferencji z mo­
skiewskim jenerałem, Dikt się domyśleć nie może, 
bo wszystko największą okryte tajemnicą. W ie­
ści jednakże, z tego powodu w naszem malucz-* 
kiem stołecznem mieście krążące, są takiego ro­
dzaju i tak wielką przykładają wagę do podróży 
pana W ebera, iż obawiając się aby wieść taka, 
tocząc się jak lawina aż do Lwowa, olbrzymich 
nie przybrała rozmiarów, fakt ten drobny w po- 
twornem przedstawiając św ietle, list ten piszę, 
chcąc was uchronić od mylnego na tę rzecz za* 
patry wania.

Przy tej sposobności adzieiić wam mogę, że 
policja tutejsza buty u szewców, tudzież suknie u 
pewnego przedsiębiorcy zabrane, i pod pozorem, 
jakoby fbyły dla powstańców w P o lsce, skonfi­
skowane, wreszcie owe u maszynisty tutejszego 
zabrane sztachety żelazne, które formą swoją 
podejrzenie wzbudziły, do sądu karnego odesłała, 
który śledztwo w tej mierze już rozpoczął. J e ­
dnak tenże dotąd nic innego wyśledzić nie mógł, 
jak  tylko, że wszystk i te rzeczy są zamówienia­
mi osób prywatnych, zresztą zupełnie niepodej- 
rżanych, które należytość za nie po większej czę­
ści już przedsiębiorcom zapłaciły, i dziś równie 
ja k  ci ostatni na zawód i szkodę wystawieni są, 
gdyż wszystk'6 w tej mierze u wyższych władz 
czynione żatoby żaduegc nie przyniosły skutku.

D c riV U u lL  I*  J.VMV o l K> O BI* T» J  ćloM a

J7. m aja:
Ostatnie dwa tygodnie były na polu walki 

bardziej krwawe, niż jakikolwiek dotychczasowy 
epizod powstania. - Dużo straciliśmy w różnych 
walkach ludzi, dużo toż nakładliśmy nieprzy­
jacielskiego trupa Powstanie pomimo to w ta»ej 
utrzymuje się sile, bo jeżeli niektóre oddziały 
ustępując przeważnej liczbie moskali, zmuszone 
były się rozdzielić, to w zamian nowe się tworzą. 
D i takich niwo utworzonych, należy oddział 
Drewnowskiego, w Rawskiem. liezący 800 ludzi 
dobrze uzbrojonych i wyćwiczonych już w tej 
chwili w mustrze wojskowej. Oddział ten nieba­
wem wejdzie na linię bojową. Nowy także od­
dział, Dobrowolskiego, zebrany w Gostyńskiem, 
wsparty J20 końmi kawalerji Lipińskiego, roz­
począł już działanie i staczał onegdaj pod mia­
stem Gunbinem bój z moskalami, idącymi z Ku­
tna. Rezultat tej walki nie jest nam jeszcze 
wiadomy.

Najważniejszym faktem obecnej chwili, fak­
tem, którego skutki z dniem każdym wyraźuiej- 
szemi i poważniejszemi stawać się będą jest o- 
stateczna zmiana w usposobieniu ludu wiejskiego 
na korzyść powstania, Lud te j  uczciwy, sercem 
całem polski, miał wiarę w niezłomną potęgę ca. 
ratn, z obawy prześladowania ze strony tej stra­
sznej dla niego siły, unikał wspóluictwa z po­
wstaniem, a tych co za broń przeciwko Moskwie 
chwycili, za szaleńców uważał. Obawiał się także 
lud nasz wiejski, przymusu i nadużyć ze strony 
powstańców. Tymczasem t .nęły miesiące, coraz 
gęstsze oddziały powstańców pojawiały gj(. w 
każdej okolicy, coraz rzadziej przechodziły woj­
ska moskiewsaie, zmuszone trzymać się kupy 
Władza cała wykonawcza rządu moskiewsk,ego 
n p a ó i k o z a k a  odusubniohego na wsi nie zoba­
czy od czasu powstania, a uwija się pełno po 
słańeów powstańczych. Lud patrzał na to wszy­
stko i osądził trafni ?, że siła Moskwy je s t mała, a 
ta potęga olbrzymia, która napełniała jego wyo­
braźnię, rozwiała się ja ., widmo nocy za nasta­
niem jutrzenki- Lud, jak  powiedziałem, obawiał 
się nadużyć ze strony powstańców. Powstanie prze­
trwało kilka miesięcy, od ludu wiejskiego nie za­
żądało niczego, nie przymuszało go, nie nama­
wiało nawet do niczego, a obok tego przyszło 
doń z dobrem słowem na ustach i z darowizną 
czynszów, z dobrodziejstwem wielkiero> za które 
nie żądano nawet wdzięczności. To też d ło p  
nasz tak jak  poznał Błabość JfosLwy i wierzyć 
zaczyra w s łę powstan.a, tak też poważnie bie­
rze dokonaną darowiznę. Nienawiść wrodzona 
do moskala, pewne poczucie solidarności z biją 
Cj m się bratem, dopełnia tego obraza przemiany,

zaszłej w usposobienia ludu wiejskiego. Już sły­
szeć dają się głosy: „Weźmy się razem wszyscy, 
nie dajmy zabijać braci naszych.* Reszty doko­
nają barbarzyństwa przez moskali speiniane, i 
da Bóg, lud w iejski wkrótce masami schwyci 
za kosę,__________ _____

Podajemy następujące dwa dokumenta historyczne.
Złota hramota opiewa:
W imię Ojca i syna i ducha świętego

Złota hramota do wiejskiego ludiu!
Powstawszy razem z Polską i Litwą przeciw 

moskiewskiemu panowaniu, aby zyskać wieczną 
swobodę i szczęśliwą, dolę całej naszej ojczjźnie, 
objawiamy przed Bogiem, całym św.atem i naro­
dem, że dla drogiej nasze; ojczyzny nie żądamy 
innpgo szczęścia, i nie szukamy go w niczem 
więcej, jak  tylko w wolności, swobodzie, równo­
ści i szczęściu wszystkich ludzi, jakiejby wiary i 
stanu ni« byli. A najwięcej żądając dla wiejskie 
go Indu szczęścia na wieczne czasy, postana- 
w am y:

1) Lud wiejski po wsiach i futoracn pańskich 
i rządowych, jednodworcy, czynszownicy i tak 
nazwani wolni ladzie, od niniejszego dnia są rze­
czywiście wolni, awobodni i równi co do praw, 
reszcie obywateli ojczyzny.

2} Mogą i mają prawo przechodzić wedłng 
upodobania z miejsca na mii jsce, i nikt im w tem 
przeszkadzać nie będzie.

3) Mogą i mają prawo uczyć się we wszel 
kich szkołach, j być w krajowej siużbie na równi 
z innymi obywatelami ojczyzny i

4) T7szelka posiadłość ziemska, jaką każdy go­
spodarz dotąd, czy to włościanin ze wsi pańskiej 
czy rządowej, czy to jednodworzec, czy szląętieic 
czynszowy posiadał, wraz z należnemi do niej  ̂
ogrodami, zabudowaniami mieszkalnemi i gospc- ‘ 
darskiemi, tudzież prawami i przywilejami do niej 
p^zywiązanemi — od dziś dnia staje się w ytą-, 
czną i dziedziczną dotychczasowego posiadacza 
własnością, bez żadnych jakicbkoiwiekbądż ubo- j 

wiązków, danin, pańszczyzny lub czynszu, z wa­
runkiem jed y d e  opłacania przypadających z niej' 
podatków i odbywania należne; ,słnżby krajowej. 
Dziedzice za swoje ziemie będą mieli zapłatę ze 
skaibu narodowego.

5) Wiejskim księżom prawosławnym nazna­
czy Rząd narodowy do gruntów i funduszów erek- * 
eyjnych płacę pieniężną tak ą , aby nie potrzebo­
wali datków i zapłat od ludu za dnebowne posługi..

p_ ̂ ) DuUiilvj , LuLj Iwj Iutłaic dwroir
Sty, dymisjonowani żułaierze i w ogóle.,.wszyscy 
obywatele z zarobku jedynie utrzymanie mający, 
którzy z nami podnoszą oręż przeciw panowaniu 
moskiewskiemu i albo zdrowi z powstania wyjdą 
albo rannymi zostaną, otrzym ają z ziem koron­
nych oział gruntu, najmniej morgów trzy prze­
strzeni zawierający.

•) Nadając ludowi wiejskiemu wskazane w y -, 
źej prawa wolności, obywatelnkiej równości wszy 
stkich w obec każdego, i ziemskiej wlasnofi u, z a -5 
rtczam y i wiecznie obiecujemy swobodę praw, 
wiary jakiej się kto trzyma, i używania swojej 
mowy w szkołach, sądach i innych ziemskich 
nrzędacb.

Całe powyższe pismo, ogłaszając wiejskiemu 
iudowi Podola, Wołynia i Ukrainy, zachowanie i 
obronę praw, w tej hramocie podanych, zaprzy- 
s ię g a m y  wobec Wszechmogącego Boga, całego 
św iata i narodu. Oby było szczęście i mir nam i 
wszystkim naszym, od dzisiaj po w iek i! :

Boskiej opiece polecając dolę narodu, odda­
jemy tę oto hramotę do Wołosnej uprawy 'na' 
każdą włość.

Rząd Narodowy.
W W arszawie dnia 12 kwietuia (31 marca) 1863.

Odezwa do mieszHańoów województwa ka­
liskiego.

Rodacy! Od czterech miesięcy leje się krew 
braci naszych. Be*usUnnie mogiły pochłaniają 
najszlachetniejsze ofiary, a pomimo tego dotych­
czas jeszcze przebywają moskale na ziemi naszej. 
W waszym ręku spoczywają losy njarzmionej oj­
czyzny. Chcecie zwyciężyć, to się przestańcie ba­
wić w powstanie; dotąd bowiem było cno tylko 
powstaniem w idei, a w czyuie igraszką powsta­
nia, niestety igraszką, zbryzganą krwią dzie­
ci waszych. Nie z pojedyńezemi obozami, które 
błądząc w odosobnieniu pc wielkim obszarze k ra­
ju , są wystawione na mordercze walki z otacza 
jącem i je  zewsząd wojskami moskiewskiemu, ale 
z narodem całym moskale wojnę prowadzić po­
winni. Niech każdy stosownie do danych już prze- 
zemnie rozkazów od 18 do 35 roku za broń chwy­
ci, a wtenczas nie obozy nasze wśród mas mo­
skiewskich, ale wojska moskiewskie wśród mas 
zbrojnego narodu zb<*zwładuieć i zuiknąć muszą 
Gdym wstąpił na ziemię województwa waszego, 
mówiono mi, ii 0 powstaniu ogólnem z powudu 
obalamueenia włościan przez władze moskiewskie 
myśleć nie można. p 0 krótkim pobycie w wa- I 
szem wojewód stwie przekonałem się, iż owo m nie-. 
mane przywiązanie włościan do rządów moskie­
wskich je3. wymysłem ludzi ograniczonych albo 
mdzi złej wiary, którzy wszelkich używsjej sprę­
żyn, aby nie stracić miłego dla nich spokoju.

Owszem gdzie tylko nasz obóz przechodził, w&łi* 
dzie przez włościan gościnnie przyjęty został, a 
w wieiu miejscach nawet słyszeć się daw ałj gło­
sy; „N'ecb panowie ji księżt. staną nn naszem 
czJe , to my wszyscy pójdziemy Da moskali * Ty 
więc szlachto, która dawniej byłaś rdzeniem zbroj­
nych zastępów narodu polskiego, nie daj się prze­
ścignąć w poświęceniu mieszkańcom bohaterskich 
miast naszych; przypomnij sobie, że krew  rycer 
ska płynie w żyłach twoich, pochwyć za breń i 
stanąwszy na czele drużyn włościańskich j v  imię 
wiary i ojczyzny, rozpocznij walkę z najczdniezą 
Moskwą. Patrjotyczne duchowieństwo DaSze z 
krzyżem w reku duchowo krzepie was będzie. 
Mieszkańcy województwa Kaliskiego zważajcie na 
powyższe słowa moje, oez różnicy stanc i religii 
bierzcie się do broni i rzućcie się wszyscy na 
tych wrogów, .k tó rzy  wasze dzieci w tylu jwal- 
kaeh mordowali. Duia 14 maja 1863,

Pułk. Taczanowski 
n aczeiu iK  siły zo ro jn ej wojew. kalisaiego.

Instrukcja. "J 
Celem rozwinięcia organizacji powstańczej 

województwa, naczelnik siły zbrojnej wojewonz- 
twa kaliskiego stanowi, eo następuje:

1. Komendanci wojskowi winni zająć się Die- 
zwłocznie przygotowaniem jak  największej ilości 
broni pod uajsurewszą odpowiedzialnością prz?-d 
duraznym sądem wojennym. r  1

2. Cii komendanci obowiązani są utworzyć 
listy spisowycn od lat 'ośmnastu do trzydziestu 
pięciu, których za porozumieniem się z niezel f- 
kami wojennymi powiatów powoływać będą na 
punkta zborne. “ J *“* 1 ' ' -?-i 1

3. Powoływanie spisowych odbywać się ma 
za pośrednictwem wójtów gmin i naczelników 
rn.ast, Którzy wręczą spinowym imienne wezwt 
nie z pieczątką naczelnika powiatn W ójtovfe 
gmin obowązani ‘ są osobiście dostawiać spkiA 
wych na punkta zborne. Spisowi ,'k tórzyby  jń) 
otrzymaniu wyżej wymienionego wezwania "nie 
stawili się, oddani będą niezwłocznie pod d&a- 
źny sąd wojenny.

4. Wszyscy wójci gmin, jak  rówDież naczel­
nicy tmast niezajetyeh przez załogi moskiewsk e, 
winni są uzbroić całą ludność męzką V  k o # , pi­
ki lnb cepy husyckie.

'  5. W razie oagłosn blizko toczącej się bitwy 
cała lak uzbrojona ludność męzka, mając oa czele 
właścicieli ziemskich lab ich zastępców, wójtów 
gmin i księży, w inra spieszyć na plac ooju, aby 
w ylronyw pi'- dywersję na tyły nieprzyjaciół

Wszyscy hKDOsiuszm temu rozkazowi ule 
gną doraźnemu sądowi wojennemu.

Dnia 14 m aja 1862
Pułk. Taczanowski, 

naczelnik siły zbrojnej wojew. JtaUskiego.
------------------------  " "  i

K r o n i k a .

* Tutejszy sąd wojskow y skazał cukiernika p. Je- 
piego na 2 m iesiące więzienia za werbowanie ochotników  
do powstania. Akadem ik p. P a w lew iez , przed kilką je­
szcze miesiącami aresztowany z powodu posądzenia o po­
dobny w erbunek , został d . 22 b. m. wypuszeaony na 
wolności. Zostają dotąd pod śledztwem  tegoż *ądu p. 
P aw łow ski i p. Chrzanowski.

Aresztowany został na Zielonem  p. K erbei^po re 
wizji poprzednio w jegt ‘ pomieszkaniu odbyte przy 
której znaleść miano u niego 10 sztuk karabinów i 2 
worki prochu Również aresztowano tutaj w fcych duiaiah 
p. Jana Czarneckiego.

Przy tej sposoonosci ośm ielatpy. się  prosio. Gazetę 
L w ow ską, czyby jak to czynią n. p. dzienniki urzędowe  
w Poznaniu , nie raczyła umieścić sp .sów  osób u J*ts ara  ̂
sztowanyo‘h. UKróeiła by przez to nie jednerau . min- 
szkariców naszej prowincji przykry czas n iepew ności, w  
jakiej częstokroć zostają eo do losów  najoliższych sobie  
o só b , a żadnemu z pism krajowych donoszenia podobne 
nie przyszły by przecież z taką łatw ością, jak Gazecie  
L w ow sk iej.

* Podobny los jak redaktora Gazety Narodowej i Dzien­
nika L iterack iego , spotkał prawie tego  sam ego dnia, bo 
bo tylko o jeden dzieri pierwej, byłego odpowiedzialnego  
redaktora Dziennika Poznańskiego , p. Jagielsk iego. Dnia 
19 b. m. odbyła się przec.w  niemu w Poznaniu sądo­
wa rozprawa o publiczną obrazę mTigrabiegc W ielopol­
sk iego, i skazano go z odwołaniom sir na §. 87  pruskiego 
prawa prasowego na grzywnę w kw ocie 20 talarów

* Trybunał państwa w Berl.nie skazał ajenta drukai- 
sk .ego i redaktora N adwiśianim ., p.’ Józef;1 Dyameutp z 
Chełmna, za udziaCw przed iięwzięciu mnjąceru na sob ie  
jakoby cechę zbrudnl stanu przez ogłoszen ie w dzienniku 
artykułu ,, w którym Polacy mmli być wzywani do gw ał­
tow nego oderwania prowincji polskich od Prus, na2letne  
osadzenie w (ronju poprawy }  i p a  Jata <?p!ęk jąjJj- 
cyjnej

O statn ia  pocz ta .
Niepowodzenia częściowe i chwilowe leżą w 

natur,ie wojny partyzanckiej. Demoralizować aoi 
zrażać nikogo one nie powinny. Klęski Ąoznane, 
a do nicL należy policzyć i ostatnią w Lubel­
skiem, są tylno próbami na drodze doświadcze­
nia. Młodzież od warsfatu, pióra i płnga, która 
no raz pierwszy może na serio wzięła do ręki 
karabin, zwolna przyzwycza. się dc prochu. Męz- 
tw o i bohaterska waleczność, jnk.ej Jały  dowudy 
niektóre kompanie oddziałów Zapałow iczal Czer­
wińskiego, okryje zapewne wstydem tych, co z 
pola bitwjy bez rozkazu się wynoszą eo odko­



menderowani na rekonesanse, we w racają do kor­
pusu. Przed zbiegami aomy się przymkną.

Z bólem piszemy wyrazy niniejsze, opierając 
je  na faktach. K  opowiadań tąk  jlowójizc^w jak  
i dowodzóŁ.jvh, pokazu,e się niewątpliwie* że po 
siabej, ho rzeczywiście rekonesansowej tylko zę 
strony moskali potyczce dnia 18 b. m. pod Ty- 
SŁowcam, brakło około 300 ludzi, podczas kiedy 
połączone tr^, oddziały Czerwińskiego, Zapało- 
wicza i Wiśniowskiego liczyły wraz z oddziałem 
jeszcze bezbronnym 11ÓG blisko, ludzi między 
tymi zbrojnych Polaków około 900, przeciwko 
zastępowi 1200 'm oskali W dniu następnym 
Wiśniowskiego (który liczył 120 ludzi, złączywszy 
się z Zapałowiezem) nie było jnż na placu. Od­
dział jcgc_\y  yocy jeszcze odłączył się od głó 
wnej k w a d ry , Joiągnąc w niewiadomym kierunku 
z £0 !udżrui\jak  mówią kn granicy dla zaopa­
trzenia się w żywność?)- Ubyło mu więc otO 1l 
dzi w przeciągu dwóch dni, chociaż ogółem stra­
ta polska w_d. 1 8  b. m. nie przechodziła 15 w 
rannych i z&bitycn Gdzież się tamci podzieli? — 
Dzień 19 b. na. był krwawy Niektóie partje 
ochotników biły się iak lwy. Moskwa chociaż w 
przemocy, uie zdołała zwyciężyć Polaków, Ustą­
piła z pola, a Polacy za granicę. Ze strony pol­
skiej rannych i zabitych jest wszystk;ego do 80. 
Prócz 14 rannych, których dzicz moskiewska spa­
liła czy wymordowała w Tuci&pach. wszyscy są 
umieszczeni na ziemi galicyjskiej po domach pry­
watnych n !.J  granicą. Udało się tam wczoraj je ­
szcze kilku doktorów i wysłano rozmaite potrze­
by. Spisu poległych nie możemy dać jeszcze, bo 
trudno nawet sporządzić takowy. Pewna jest tyl­
ko, że zginął młody br. Jłoewaauwski; brat wła­
sny wynalazłszy go, na pobojorisku kazał po­
chować. — Moskale. liczyli 400—500 w nabitych 
i rannych. Podnieść nam wypada, że w potyczce 
d. 19 okuło 20u włościan, bądz należących już do 
oddziału bądź ochotników, okolicznych, wzięło bar­
dzo zaszczytny ndzisł. Śmiało szli na bagnety 
moskiewskie sk o sam i i cepami. - Moskale byli 
pod dowództwem Mieluikuwa, Emanowa ■ Kisiel- 

, mckiego.
Zwyczajem swuim spalili miasteczko Tyszo- 

.ffiice i parę wsi. w Tuczapach dwów a właścicie­
la p. Corzanowslnego pobili i zranili.

Oddział Wiśniowskiego obozował d. 2U. wie- 
rzo rem  między Żibczem a Oszczowem. Kuzacy 
kręcili się tuż k iło  niego. I spodziewano się bi­
tw y Z nim połączyło się k'!kad?iesiąt walecznych 
P (igaktiąłu ZapBiOWiczu, przeszedłszy napowrót 
granicę. L ec z  Wiśniowski pono już się usunąt 
moskalom. Straże auairjackie przjaresztow eły o- 
koło 210 powstańców, Broni schwytam) mało. 
Pod tym względem strata nie ma być do­
tkliwą. Młodzież uskarża się na dowódzców, a 
(Jowódzcy na podkomendnych.

Właśnie dowiadujemy i ł  rannych zwożą 
z tamtej strony, których transportować można, 
j odsiawiaią lo Sokala, gdz;e w Klasztorze 0 0 .  
bernardynów urządza się szpital. Lekarz óbo- 
ZOwy dr Czerkawski miał pono dostać się do 
niewoli- a .

Jezioraniki nie dowodził temi oddziałami na 
miejscu Lelewel zaś udał s Ję był przed.cm jeszcze 
w Podlaskie, by odjąć tam dowództwo.

Z innych stron i ie mamy doniesień ważniej­
szych. Oddział Oborskiego w sile 2000 ludzi, 
wcale nie rozbity, jakto się zdawało Dz. Powsze­
chnemu — zajął ania i9  bm, miasteczko Toma 
szów koło Piotrkowa przy granicy poznańskie,, 
na północ od Koła. W raz z Olszewskim prze­
trzepał on Moskali dnia 13 bm. koło Rłodawy.

Drewnowski, .w. fi^olieacb Faw y o 8 mil od 
Warszawy narty snaczcą liczhą, bo pod. bno 4U00 
piechoty moskiewskiej, rozkwaterował jedną część 
swoich żołnierzy w bezpiecznych miejscach, z dru­
gą częścią przedarł się w inną stronę kraju.

W okolicach bliskioh Warszawy zachodzą 
mniejsze i większe pofycżki, najczęściej ze stra­
tą moskali. Są tam ze wszystkich stron oddziały 
powstańcze, które podehędzą niekiedy aż pod 
same r o g a tk i< |^ Ł ^ \  -

Rząd moskiewski — jak  Czytamy w Poczcie 
Północnej, w krajach Zabranych kazał organizo­
wać straże chłopskie w oddziałach po 60 do 100 
cdii t ą  pow iat, uzbrojonych w kosy itd.

W Paryżu kiążą pogłoski wojenne. Moskwa 
także zdaje _się przewidywać następstwa orężne 
sytuacji dyplomatycznej, której rozwikłać niepodo 
bna sposobem pokojowym. L 1 urupe donesi, żę Mo­
skale w Paryżu otrzymali od swego rządu rozkaz 
wracania do krtju. Podębnie działo się także i 
nrzed wojną wschodnią.

Do Jen. Korespondfipuji piszą z Sztokholmu, iż 
ztamtąd miano już czy mają wysłać do Polski 
Znaczny transport przy borów wojennych- Mówią 
o 12 000 muszkietów, 6000 karrbiDÓw .tpiuió »-̂ O 
działach. Zarazem donosi Jen. Kor., że vs7 Sztokhol­
mie bawią obok Hereena ł Bakunina także Sasa 
nów i Dołgoruków, celem wzniecenia rucha po­
wstańczego w samym Petersburgu.

Brody dnia 22 maja wieczór.
(J) W nadgranicznyih powiatach wołyńskich 

detąd jest spokó; zupełny, Młodzież tylko goręt­

sza udała się w głąb kraju, i przyłączyła się do 
powstańców.

Rozkazy, wydane do komory radziwilłowskiej, 
wpuszczania J^os do ziem Zabranych i Moskwy, 
zawierają teL lodatek, iż t)  pozwolenie daue jest 
pod warunkiem, jeźli tamożui urząd sję przeko­
na, iż transport idzie do miejsca, gd*ie niema po­
wstania W ęazie, gdy Dy transport przydybano 
gdzieindziej, ma być zaorany Sprawnicy, przysta- 
wy i żandarmi m ają nad ten? czuwać.

Wiadomość o ruchach chłopskich' w niektó­
rych okolicach, potwierdza się. M anowicm dzieje 
się to w okolicy miast gnberakich, gdzie moskale 
większy wpływ wywierać mogą. W  okcło' Żyto 
mierzą poburzył gubernator Drueki-Sokchński 
'włościan,^przyrzekając im w imieniu cara wszy­
stkie grunfe i lasy szlachty. Tożsamo czyni An- 
nenków w około Kijowa. Lecz tam znalazł się i 
wyrodny obywatel, marszałek Butowicz, k tó n , 
gdy 80 powstańców pod dowództwem Piotrowskie­
go pizybyło do niego do Mirówki, On przeciw 
nim poburzył włościan. Brat jego, esoficerm ofkię-' 
W 8ki, ns czeie tych włościan wpadł na odpoczy­
wających i sprawił między nimi rzeż. Piotrowski 
został pojmany wraz z kilkuuast.-ma. Tizydziestu 
zdołało njść. Ci połączywszy się z innym w oko­
licy oddziałem, wpadli do sąsiedniej wsi Butowi- 
eza, zkąd także włościanie ich byli opadli, i tę 
wieś spalili, a do dwudziestu włościan powiesili.

Baterja artylerji, która stała w Połonnein, 
opuściła to miasto, obawiając się napadu, a po­
wstańcy je  zajęli. W  lasach, do dóbr sławuckich 
należących, obozuje 80u konnicy i 4u0 piechoty. 
Są to ci Sami, co byli w Lubarze.

Wojska moskiewskie koncentrują się na wa­
żniejszych punktach, bc rozrzucone nie śmiały ani 
uderzyć ca powstańców arń oczek:wać ich napadu. 
Prócz napadu na spieszące do miejsca zehrania 
w Eadomyskiem małe oddziałki z Kijowa, i 
prócz dwóch poty czet, pod Samorodtcienu i pod 
Machnówką stoczonych w przeszły piątek i sobotę,, 
nie była z tegopow odo żadnego starcia na Wo 
łyniu i Ukrainie. Daia 15, pod Samorodkiem 
szczęśliwie poszło Polakom, jak to naoczni opo­
wiadają świadkowie. Nazajutrz, w pobkżu, koło 
Michaówki mieli się oofaąc powstańcy, dowie­
dziawszy się iż SOJO włościan przeciw nim nad­
ciąga. - Wiadomość ta jednak pię jest stwierdzo­
na dotąd.

-  W obydwu owych potyczkach dowodził Pa- 
dlewski, ojciee rozstrzelanego Zygmunta.

W arty chłopskie rozstawione, są ty lk o , po 
Jampol. Od Jampola niema nigdzie straży wiej­
skiej.

Moskwa w Zabranych ziemiach liczyła jedynie 
nę włeścian. i dia te?o tak mało zostaw ili wojska.

Na Wołyniu oddziały powstańców są nie dość 
ruchome. Za nadto długo obozują na jedneni 
miejscu, zsnedto długo s e organizują , przezco 
bezskutecznie dają przemijać pierwszemu Drzeraże- 
niu i trwodze Moskali.

Opowiadają tu podróżni iż nad Donem jast 
wzburzenie wielkie w osadach kozackich. Cer 
nakazał aby wystawili 13 pułków i na piec bojn 
w Polsce je  wysłali. Osadnicy dońscy nic usłu­
chali rozkazu, wypowiadając to otwarcie. Służbą 
ta jes t dla nwh największem nieszczęściem, więc 
wypędzili czynownikow i oficerów itoi io  głoską  
cvch Tymczasem oficerowie moskiewscy 
Wołyniu straszą Polaków, iż przybędą kozacy 
dońscy i wkrótce zrobią porządek. ' JPem .wycze-r 
kiwauiem posiłków od Donu tłómaczą swą tera* 
źniejszą bezczynność wobec szerzącego się Pow‘ 
stania. Prawdziwą zaś przyczyną iesi crak woj­
skami nieufność w s^ e  . t ą r ę ź ą i ^ j s z e ^ i ł y . j ^ ^ l^

. ) —  ...
*V Z  pod Bełza 22. maja.

(Y ) Oddział z 400 ludzi, który pud dowódz- 
łwem Zapałowicza na dniu 13. b. m. pojawił się 
w L u b e lsk ie m , s to czy ł w duiach 18 i )9. b. m. 
dwie bitwy, w której to ostatniej u|egł przemocy 
ze wszystkich stron nadciągającego nieprzyjaciela,

1 Połączywizy ,ię poprzednio z oddziałem Czer 
wińskiego, złożonym z 30U ludzi rozmaitej blóPę 
i z 300 bezbronnymi, odsądził aję odd -ial *rzema 
marszami przez Krasnobród do Dzierążni, 
rrm  to miejscu uadciągnąi Leśnik WiśniewskU? 
120 ludzi dobrze uzbrojonyeh i poddał s ię ^ f l" 0" 
in i  pod rozkazy Zapałowicza. Z silą w teo spo­
sób'zwiększoną wkroczył Zapałowicz ra  
wiec, i tn doszły go pierwsze wiadomości, o spie­
szącej za nim kolumnje moskiewskiej, Możanej 
1000 ludzi i 6 dział. Obstawiwszy się pikietami 
jazdy, postanow.one tu pożywić i napoić zgJod- 
niaie i spragnione hufce. Podjazd taw alerji, zło*, 
żony z 40 kouj^ wysiany gościńcem ku Dzierążni 
nie napotkał moskali; mimo tego Zapałowicz u- 
szykował swe sny do wymarszu i ruszył ku la­
som pobliskim, pod woią .Turkowicami leżącym, 
gdyż chciał miasto uchronić od zniszczenia. — a 
już aw angarda kolumny moskiewskiej na drodze 
od Krasnobrodu ukaż/w ala s ię . ' Odwrót odbył 
się w najlepszym porządau. Oddział Cserwiń 
skfego wszedł w ljfg turkowiecki, nietknięty strza­
łami nieprzyjaciela; za nim postępywał Zapało- 
wicz z swymi ludźmi, chroniony przez łańeneh 
tyralierski. sformowany z lszej komp&nji strzel­

ców pełnych pod dowództwem kapitana B .....
prażony gęsto karta szami i granatami, oraz nieu- 
stannyn. Ogniem tyralierów moskrewskict Osią­
gnąwszy laŁ obsadził oddział Zapałowicza tyra­
lierami ca.e prawe skrzydło, kompanja Wiśniow­
skiego i strzelcy Czei wińskiego obsadziły leysy 
brzeg lasu; furgony, kosymery j bezbronni pocią­
gnęli drogą w głąb lasu, ku Turkowicom i Ko­
lumny rooskiewikie, rażone .celnym ogniem ty ra ­
lierów naszych, trzym ały się na odległości 1600 
kroków do lasu, niepodsuwając się buźej, Pomi­
mo strasznego ognia działowego straty powstań­
ców były bardzo małe, bo wynoszące tylko 4 za­
bitych i 7 rannych, których e?.ęscią ‘pedozaf oa- 
wrotn, częścią po odparciu nieprzyjaciela polskie 
rekonesanse z placu boju pozbierały. Sformowaw­
szy wszystkie kompanie tyraherskie q_ zmroku, 
wypoczął oddział w ltsie turkowieckim. W ciągn 
nocy opuścił Wiśniowski z ludźmi swymi stanowisko 
nie opowiedziawszy aię Zapałowiczowi, udając się 
w niewiadomym kierunku. — Nazajutrz, 19 b. m. 
ze św item , wyszedł cały odd2 ał drogami leśne- 
mi ku Mołozowu, pod którą to wsią stanął obo­
zem w lesie. Z polecenia Zapałowicza zajął od­
dział Czerwińskiego lasy tuczapskie, o godzinie 
12 jednak samowolnie opuścił stanowisko i co­
fnął się po za las m oło;ow ski, zajmując, stano­
wisko o tysiąc kilkaset krekow od obozu Zapa- 
łowiesa oddalone. Natychmiast po rozłożeniu się 
obstawiono cały las pikietam i, w trzech Dunkach 
bardziej przystępnych stanęły grandgardy, pod 
zasłoną którycl miano wypocząć i pożywić się, 
Ztąd wywieziono rannych z dnia poprzedniego 
do pobliskiego dworu mołozowskiego, dokąd się 
z nimi udał lekarz Juwenal Niewiadomski

Zaledwie pierwszych rannych z wozów po­
znoszono do dworu, ostrzegły pobliskie straże o 
nadciągających moskalach ; w okamgnieniu mo­
skale dwór zajęli, wymordowali złożonych tam 
raunycb , dzierżawcę z rodziną, i prawdopodo­
bnie także powszechnie koehauego, pełnego po­
święcenia lekarza Niewiadomskiego, a w godzinę 
później wściekłe hordy spaliły dwór i chaty po­
bliskie. Równocześnie z wszystkich stron lasu da­
ły znać pikiety o moskalach zbliżających t i ę , na 
co Zapałowicz rozłożył kompanje lszą i 2gą strze­
lecką na brzegach lasu ku Mołozowu, — 3cia 
broniła prawego brzegu lasu, pół kompanji gwar- 
dyj^kiej zaś lewego brzegu lasu od Starej Wsi, wzy 
wając Czerw ińskiego, by bronił strzelcami swy­
mi brzeg lasu ku Miętkiemn, resztę zaś siły zo 
stawił w rezerwie. - Moskale.., kiórzy w aile pię- 
eiu do sześciu tysięcy i ośmiu d z ia ł, goniąc 
na pndwoda,n z trzech stror. t. j . od Tyszowite, 
od Hrubieszowa i od Tomaszowa nadciągnęli, 
ustawiwszy 4 działa we froncie od Mułozowa, 4 
działa od Starej W si, obiegli las z trzech stron, 
i o g n ie m  tyraliesuim , połączonym z kartaczami 
i grana.am ; obstrzeliwali las. Po godzinnym nie- 
ustannnym ognir przypuścili moskale atak na ba- 
gnety u lewego skrzydła sił powstańczych. na­
czelnik oddziału 1 posłał pozostawioną rezerwę 
kompanii gw ardyjskirj _w pomoc, yrzyveając u ł: 
wnoczesnie kosyn.erów Czerwińskiego, którzy 
jednak na ezas nie przybyli. Tu się wszczął bój 
okropny i rozpaczliwy Dzielna młodzież oaparła 
ogniem rew 1 webowym i bagnetem cztery razy 
silniejszego nieprzyjaciela, który na powrót nie 
odważył się przypuścić ataku. Bój łańcuchów ty- 
ralierskich trwał bez pi zerwy aż do godziny 6. 
wieczór. Dwakroć na wszystkie strony rozseiano 
amunicję. Około g. 6%  wieczór działa ucicnły; lsza 
kompania i część gwardyjskiej opuściły bez rozka­
zu stanowiska, udając się na skrzydło prawe, gdzie 
nieprzyjaciel już doszedł do Iss l; tam pszykowa- 
wszy przyhywąjąaycb kosynierów przed sobą, 
odparły atak moskali. Po nstanin ognia kazał naL 
czelnik trąoić daj zboru; zebrawszy część ran­
nych, kaw alerję, część łudzi bezbronnych i przy­
były jeden pluton gwardji, czekał na dawnem 
miejscu obozu, sygnalizując ciągle zbór i wyse- 
łając na wszystkie stanowiska rekonesansy aa- 

-walerji, adjntanta i pojedyńczyeb konnych z roz 
każeni zboru. Rekonesans kaw alerji przybywający 
ud Miętkicgo doniósł, i t  świeża kolumna moskiew­
ska, złożona z kilku rot piechoty i kozaków zą. 
graża linię odwrotu Inne rekonesansy uie wró­
ciły. ^Lutant przelatując dwakioć wyznaczono 
stanowiska, nie zaatd  na żadnem oddziałów, które 
n ie .słuchając sygnałów odwrotu niezliczone razy 
postarzanych, udawszy się na prawe skrzydro 
lin, u°jowej, po wyparciu m oskali, przez pola 
tuczapskie ku granicy zdążołi. Pozostawiony za­
ledwie z jednym plutonem gw ardji, Kawaler ją i 
kilkudziesięciu źle uzbrojonych ludzi. zarządził 
naczelnik ZapaloHcz odwrót z rannymi, amuni­
cją i bagażami.

Podczas pochodu, napadoięty przez Kolumnę 
od Miętkiego nadciągająca, nie mając- ku obronie 
prócz plutonu gwardji aui jednego Strzelca, zale­
dwie że zdołał Wyratować jazdę i rozbitki pie- 
cnoty Czerwińskiego, któro połączone w nieładzie 
pierzchały. Furgon z amunicją złamany wstrzymał 
pochód kolumny. Kozacy i p ochota moskiewska 
dopadli nchodząeych, 1 dobij sli ranuych, tylko 
chciwość łaknącego zdobyczy żołdactwa dała czas 
naczeluikowi uszykować jako tako kolumnę, i in­

ną drożyną leśną przejść pomiędzj rozstawione 
roty moskiewskie, uprowadzając ze sobą dwa 
wozy rannych, całą praw ie konnicę i ze stu pie­
szych.' Pomimo tak znacznych poniesionych strat, 
pomimo tak Ogiomnie przeważnych sił nieprzyjsr 
cielskicb, dzielny zastęp Zapałowicza utrzymał 
plac boju, i tylko nieposłuszeństwu a raczej nie­
uwadze pojedyńczych of'cerów przypisać należy, 
że się’ oddział podzielił, i że nie wiedząc o sobie, 
w maUch siłacL nstępuj^c przed śmp-ajućyn,' mo­
skalem, graricę przestąpił. Część 120 w połowię 
tylko uzbrojonych przeszła granicę .kolo j łę h a , 
diugs zaś w sile 180 uprow adzają rannych ze 
ąnhą, w okolicy Lisek

3 !twy te dwie świadczyły ponownie o Jieo- 
graniczouem poświęceniu pojedyńczycL, J ?h[Pa- 
miętałej waleczności młodzieży naszej a le  oraz
0 duchu nieposłuszeństwa i bezkarności, który za­
wsze jest zaporą w polakiem życiu politycznem. 
Jakkolwiek trudno na tan rozległych linjach bo­
jowych dostrzedz wszy stkich pojedyńczychv_atórzy 
odznaczyli się szezególnem poświęceniem, może­
my nadmienić ki/ku, których widzieliśmy peluią- 
eyeh swoj obowiązek z niepospolitą pogardą śmier­
ci. Adjutant naczeluiKa K. L . który podczas 
pierwszej już potyczki postępowa^ na .ęzete tyra­
lierów, we wzorowym porządku przez kapitana 
B. prowadzonych, był w dosłownem znaczeniu 
obsypywany gradem  kn! kartaczowyeh i nie 
opnścił ani na chwilę swego . sUnowiska;
1 równ.ez w dfugiej potyczce, gdy się już nie 
znaleźli ochotnicy, rozwoził własnoręcznie amuni- 
cJę na całej Iinji bojowej. Niemniej zasługują na 
wyszczególnienie kapitan gw ardji Tymon K i ka- 
p.tan A. U., k tórzy  próez waleczności w ooju od­
znaczyli się szczególną gorliwością i oględnością 
w służbie obozowej W reszcie jako  o szczególe 
nadmienić wypada o zapamiętałej osobistej od­
wadze Strzelca gw arujaka E . W., który przy ata­
ku ua bagnety, położywszy kilku moskali z re- 
wolwera, rzucając si j  na wroga dostał trzy pcLuię- 
cia, mimo tego jednak z podziwienia godną wy­
trwał )ścią zniósł 36god/.inny marsz odwrotu bez 
zaopatizenia tau  o głodzie, i szczęśliwie j ly / ł ,s -'? 
doG ilicji. By i niestety i tacy, którzy nie wypali­
wszy nawet broni, kryli się poza drzewa, ^zapomi- 
Cając obowiązuj i przysięgę. Takim był kanitan
T  , który poa pozorem otrzymanej kontuzji,
opuściwszy swoją kommanję, w głąb lasu się okrył.,^ł l * -w 1 » I ■ » * ®

Kranów 22 maja.
- (....w , C zas d z is ie jszy  sJ^onfisKOwanyis.,zo8tał 

główniej za  koresp on d en cję  z P ozn a i ia, lecz i ko- 
respon gencju  z Ołomuńca w drugiem wydaniu o- 
p u szczon ą  zosta ła  ■

Mylnie przed tygodniem podałem wem wia­
domość, jakoby Bińcza p i^ ł zduD'ć Wójsłuw, 
i że moskale opuszczając miasto, kil&a domów 
spalili. Wiadomość tę miałem od osób zwykłe 
dość dobrze poinformowanych, nawet Czas ją  
sam umieścił, więc zdawała się pewną. Prawdą 
jest tylko, if w tym czasie Bończa znajdował s;ę 
w okolicach Wojslowia, jednakże nie zdobywał 
miasta, a  pożar, któren pochłonął kilK&_duinów, 
wybuchł w skutek n.eostrożuości ^

Przed trzem? uo;ami dopiero B?ńcza w 250 
kom wszedł do Wojslawia, i obozował tam orzez 
dzień jeden, W czas.e bytności swojej wyszukał 
pogorzelców i w imieniu Rządu narodowego dał 
im 200 rs. zapomogi. Czyn ten szlachetny zro­
bił jak  najlepsze wrażenie tak między mieszcza­
nami jako tez i miedzy zebraną iam ua targ lud­
nością wiejską. Kiedy Bończa miał Wojsław opu 
szczać, przestraszony przez chłopów, iż moskale 
nadciągają, zewsząd tłumy indu otoczyły powstań­
ców, z n o ją c  jadło i odzież , kobiety rzucały się 
na_Eonie, płacząc i błogosławiąc,' a  ochotników 
do powstania była tak . wielka, iż Bończa musiał 
dać rozkaz, aby nie wychodzili za nim, gdyz nie 
mając h ron i, nie może ich użyć Bończa ruszył 
ku Szczekocinom. w od j  B]sx>r
|- r i   ------

T e le g r a ^ , Gi tzety lim Jom j.
K r a k a ^ j d u i a  2 3  ^ o d z .  1 0  r a n o .

Pułkownik Słupsk? pobił Moskali pod 
Babskiem, -w powiecie rawskim. Jiiad rzeką 
Pilicą w Rozniczewie został.1 MosKale dnia 
14 b m. przez 'dwa oddziały polskie pobici.

Ś r o d y  2 3  m a j a  l k " g o d .  ę a ń o .  
Do tej chw li powiaty pograniczne. W otynia 
i Podols w SDOKoju, Potwierdzają się wia­
domości o zwycięztwie Polaków “ pod Ma- 
cnnów ką d. 15. i pod Samorodkiem 16. b. 
m. Nazajutrz (i7 .) pobito moskali pod K a-, 
mionKą (blisko Połonnego.) Było ich prze­
szło 800. Prawie, cały oddział moskiewski 
zniesiony.

W okolicy Chmielnika Polacy wparli 
dwie sotnie kozasów do stawu.

Polacy wszędzie górą. Włościanie w 
powiecie żytomierskim aresztują tylko ludzi 
neutralnych i przyjaciół Moskwy W Żyto­
mierzu uwięziono dorąd 3 0 0  osób. Wiado­
mość*^ rozruchach chłopskich w Radziwił- 
łowskiem, jest zmyśloną,



Gospodarstwo, przemysi 
' i handel"

— Jedeii * członków  belgijskiego T ow a­
rzystw a rolniczego, przedłożył temnż T ow a­
rzystwu now y gatunek kartofli, godny uwagi
a trojakiego względu, a  m i a n o w i c i e : dla sma­
ku, obfitości i łatw ości w przechowywaniu. 
Roślina to dosięga w ysokośc i 20 cali i daje 
mnóstwo odrostków. • Kwiat jej jest blado- 
froleiowy i nie w ydaje ow ocu.

— W e Francji zmniejszyła się ilość zw ie­
rzyny taK dalece, że wielu prefektów zrobiło 
przedstawienie do rządu, aby polowanie za ­
kazać na rok cały. < »

_  P o długiem  uśpieniu handlu okow itą , 
nastąpiło nareszcie przesilenie; ceny zaczy­
nają się podnosić, zw łaszcza że i z zagra­
nicy nadeszły obstalunki. W W iedniu ofia­
rują za towar gotow y 44'/, kr. za stopień i 
gradus, 47 kr. z o d sta w ą , zaś na późniejsze 
miesiące (lipiec, — wrzesień) 49 kr. ,

— Bana naroaowy postanowił z przyszłam  
rokiem wydać now e banknoty, za które dzi­
siejsze aż do kategorji 10 złr. będą wymię 
niane.

— Pomimo ogólnych skarg na posuchę, 
targi zbożowe tak w kraju jak i za granicą  
nie doznały żadnego o żyw ien ia ; wszędzie  
ceny nominslue bez zm iany, jedynie owies 
raa dobry odb yt.

n u ra  lw o w sk i,
z dnia 21. maja.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. • . • 
Galie, listy zast. w. a. 
Galie, listy  zast. m. k. 
Gałicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa.
&k ,-e kolei żel. gal. .

e•o
? g  
’ o.
5

J>aJł
W. 3.

gl. | Ct
5
5
9
l
1

75
79 
74
80 

197

Żądają 
w. a.

g b le t .
25
27
12
76
66
40
01

74 95 
81 !40 

200 75

K urs w ie d e ń s k i,
z dnia 21. maja.

Oblig. długu pańat. 5"/, u& 100 gl. m- k 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 g l. iu. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 g l. 
A kcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty cesarskie s z tu k a .....................
Srebro zą 100 zł. w. austr....................

W . I a.
gl. |ct-

76
81

797
195
110

5
110

P rzy jech a li dnia 21 m aja.
P P . Łęczyński S. z Batiatycz, Bohdan 

H. z Zadworza,~ Bocheński R. z W ierczan, 
biatobrzeski J . z D zidziłow a, br. Tarnowski 
S. z W róblowiec, Czajkowski A . z Bóbrki, 
Obertyńsfci W . z Leszczkowa, Makomski A . z 
Lubliua, Czarnomski W . z Rosji, K utkowski 
W. z Czerlan, hr. Borkowski K. z Reklim ec, 
Soroczyński ,R. z Choronowa, hr. Potocki 
N. z Pesztu , hr. Raciborski A . z Podola, 
W itosław ski W . z W ojeiephowiee, Croisse 
L- z Koszelowa.

W y jech a li dnia 21 m aja.
p p , Szym ański E- do K urowic, Micha­

łow ski Ł. do Bgdziem yśla, Udrycki A, do 
W ielkich M ostów, P ietrzycki F . do Błażowa, 
Urbański K. do Haczowa, Siarczyuki W . do 
Streptowa, Bogusz A. do K oniuszek, hr. 
Skarbek M. do Magdalówki, Zakrzewski A. 
do W iktorowa, Łodyński 11. do Milatyna, 
Ochocki J. do W ierzbowiec, Cbristiani H. do 
Bratkow iec, Żurakowski A. do HorDacza 
Brześciariaki A . do Krakowa, Rulikowski L. 
do W iednia. ~ “

Uwiadomienia.
W i e ś  do w y d z ie r ż a w ie n ia
od św. J a n a , w obwodzie Żółkiewskim 
pół mili od Bełza, obejmuje 260 mor­
gów ornego pola, 200 morgów pastwisk 
i 700 morgów łąk- Bliższą wiadomość 
powziąść można ustnie Inb za listami 
frankowanemi w Korczminie ostatnia 
poczta Uhnów. 169 1 —3

kamienica jednopiętrowa
/ H A  o 13 pokojach, 4 kuchniach, 
sS |[9 | z ogrodem, blisko miasta jest 
3£a  |  z wolnej ręki do sp rzed a n ia  
lud na mniejszą do zamieniania.

Warunki udziela p. Dulęba, notarjusz 
przy placu św. Ducha Nr. 43 m. i p. 
Dydacki w biórze p. adw okata Czaj­
kowskiego. 268 1—2

HANDEL
K leina w dow y i G ebhardta,

poleca swój obfity zapas
praw dziw ie  an g ie lsk ich

ST4LEk DO KRYNOLIN
różnej szerokości 

po 6, 8, 10, 12, 14 i 18 cni. 
ło k ie ć  w ied eń sk i.

224 2 6ł

K R O N I K A .
Pod tyoi tytułem zacznie wychodzić w Krakowie od 8. czerwca b. r. dw a  

r«zy  na tyd zień  pismo pod moją odpowiedzialną redakcją, a nakładem Jana 
hrabi Załuskiego, poświęcone p o lity ce  k ra jow ej i zagran iczn ej, upraw om  
krajow ym , ro ln ic tw a , p rzem yylow i i h a n d lo w i, także literaturze i 
sztukom  pięknym .

„KRONIKA11 szc zeg ó ln ie  m ieć b ęd zie  na w zględzie 26 ^ sz eo h  
m iar p o w ą żn ą  część  in te llig eu cji k ra jo w ej, k tóra an i w ie le  p ien iędzy  
w y d a w a ć , an i czy ta n iu  w ie le  cza su  p o św ięca ć  n ic m oże, a p r z e c i e /  
pragn ie d ok ład n ie  b y ć  p o in fo rm o w a n ą  o w szy stk iem  co ludzi o ś w ie ­
con ych  w  o g ó ln o śc i a n a sz  naród w  szc zeg ó ln o śc i obchodzić m oże  
i pow inno.

Program obszerniejszy wyjdzie osobno i dostać go można bezpłatnie w 
każdym pocztowym nrzędzie, we wszystkich dobrze znanych księgarniach krajo­
wych i zagranicznych i w administracji „K R O N IK I- pod 1. 68 przy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie- 270 1 — 3

Cena roczna z przesełką pocztową wynosi 8 złr. 40 kr.
„ „ na miejsca w Krakowie 7 „ 20 „

Prenumerować można w tym samym stosunku półrocznie, ćwierćrocznie 
a nawet miesięcznie.

Przedpłatę należy przesełać fran co  do Administracji „KRONIKI1" w 
Krakowie i t. d.

K azim ierz J. T u ro w sk i
wydawca Biblioteki polskiej, odpowiedzialny redaktor Niewiasty i Kroniki.

Prawdziwy angielski
C p i '  1 ■—

p o jt la n d z k i ,
— beezks po 16 ztr. w al. au s tr.

Uwiadomienie dentysty.
Gdy w skntek ogólnych usiłowań obecnej, tak ważnej epoki, umiejętno­

ści, sztuki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
fyąrftzo wiele zawód dentystyki. ,

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między kióremi odznacza się szybkie i cał­
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bez b o la  amerykańskiem złotem 
kryształowem i platynowym amalgamtm, równie ja k  powszechnie lubionym i 
tanim cementem kryształowym.

Co do sztncznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wnlkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami^ dla swej n a ­
tu ra ln o śc i, lek k o śc i, zu p ełnej b ezw on n ości i a b so lu tn ej n ie szk o d li­
w o śc i własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony.

Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry­
wania zepsutych zębów lub korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałych 
korzeni.

Chociaż te wyżej wzmiankowaue amerykańskie wnlkanitowe zęby i szczę­
ki mają tak wielkie zalety, tc mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne złote lub hypopotamowe szczęki zastosowane być muszą.

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy­
bór p ie r w sz e j  lu b d ru g ie j m eto d y.

.Ponieważ --moje labaratorjum chemiczne w skntek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, na sposób szkoły amery­
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jak  najakuratniej i najtaniej uskutecznić. Pojedyńcze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wulkanitowe są nierównie tańsze od dawniejszych.

W in c en ty  Straeki .
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 

dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
184 11—0 I. 42 w mieście.

b ec zk a  po 15 z łr . w al. au str.
i ......

jest  w  św ieży m  i dubryn. gatunku
zaw sze  do nabycia  w g łó w n y m  sk ład z ie  u

AUGUSTA SCHILHHBIRGA
243 w e L w o w ie

przy ubcy Wyższej Karola Ludwika pod 312 l

Pod zaręczeniem za czyste lniane

W  E  B  Y

D  u g i tr a n sp o r t św ie ż e j

w o d y  mineralnej
z różnych źródeł

po cenach najumiarkowańszych; 
ja k o  też s iln y  zap as

i ] 1 1
jak zawsze w wybornych gatunkach 

po 2, 3, 4 i 5 złr. wal. austr. funt 
' sprow adził i poleca 

un iżen ie  szan . P ub liczności

J A J U  1 9 .  f t S t i i l l L i

260 nie Ctuoicie. 2—3*

Lwowskiej  r e p r e ie n ta c j i
Dyrekcji Tow arzystw a
w zajem nych  u bezp ieczeń  od ogn ia  

w Krakowie 
przen iesion e z o sta ło

do narożnej kamienicy na prawo przy 
wejściu od Wałów w ulicę Pojezuicką 
1. 175 J/i ’  ̂ piątro na przeciw hotelu
261 angielskiego. 2—3

Do podniesienia rolnictwa
i prowadzenia gospodarstwa wjednym 
Inb w dwóch folwarkach -  ofiarować 
może swoją pracę za mierne wyna­
grodzenie, posiadający liczne doświad 
daenia całej ekonomji, bezdzietny 
oficjalista Bliższa wiadomość pod 
L U. poczta J a r y c z ó w .  258 2—3*

®/4 łokci szerokosci/’65 długości od 20 złr. i wyżej, jakoteź 
wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i płótno na prze-

ścieradk bez szwu,
Chustki dc nosa czysto lniane tuzin od 2 złr. 40. cent. poleca 

ząwszc w wiplkim i świeżym doborze handel

~ i m  i

we Lwowie przy placu Katedralnym.

H  Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się jak najlepiej. m
228 4 - 6

P I G U Ł K I  Z R O Ś L I N
183 p. Cauvin, 9-0*
aptekarza-chem isty, ucznia, szk o ły  w yższe  
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 10 

PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar­
mów, sę toniczne i krew czyszczące. U życie  
c t  ła tw e  II sku teczn u gd  n ie z a w o d n a . S ą  j e ­
dynym  środkiem przeciw  niestrawności, zlyiu  
juniorom , ostrość- krwi, a najiepszem lckar 
stwem  na powrócenie do normalnego stanu 
funkcyj żyw otnych. Przygotow ane w y łą ­
cznie z roślinnych substancyj, wzmacniają 
kiszki i trzewa, czyszczą, me utrudzają żo­
łądka i nie osłabiają żadnego z organów  
ciała, użycie ich nie wym aga ani dyety , ani 
osobnego napoju; pod tym  względem  są one 
jednym z najdogodBiejszycb i najskuteczniej­
szych środków czyszczących dotąd znanych, 
i dla tego w słabościach gw ałtow nych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kiszek, 
zamulenie żołądka, astm a, mocny katar, li­
szaje, migrena, ból g ło w y , szkrofuły, i t. d. 
pożądany sprawiają skutek.

Wartość PIGUŁEK p. Cauvin w dwóch  
słowach da się  streśeiń: przywracają i utrzy­
mują zdr ie . 1

Cen pa iełka 1 zł. 25 k t ,  a z przesyłką  
1 złr. 50 kr Są do nabycia w aptece pod 
Barankiem 'Yo.kiecha M olędziriskiego w Kra­
kow ie, u Staoiflłhwa Kied‘la, w S.imoorze, u 
M ozowskiego 7 W arszawie u ChrościęKie- 
go i u Zygmunta R.s kera w e L wow ie.

We Lwowie w rynku I. 239.
W Tarnowie I. 187 Burek.

S t a lo w e  w y r o b y  a u g i e i s k i e  f  W ieżo  

nadesxly

jako to. noże stołowe i kuchenne, brzy 
twy, scyzoryki, paski do brzytew, stal- 
ki do ostrzenia nożyczek, nożyce do 
szpalerów, do owiec, dla biaebarzy 
kłódki, /.araki, świdry, siekiery różne, 
k o 9 y ,  s ierp y , piły, pilniki i różne 
narzędzia rzemieślnicze, tace pięknej 
rob oty , z  C h i ń s k i e g o  sreb ra  w y ­
rob y, łyżki, noża i garnitury całe , 
ig ły  i różne inne d e lik a tn ie jsze  wyroby

oraz °”

s t a l o w e  Dzw ony p a te n to ­
wane,  Herbata p r a w d z iw a  

chińska.
254 '2— 6 Antom  H alsk.

ww«

P rzec iw  zara z ie  b y d ła -d o s k o n a ły  śro d ek
zaradczy polecenia gosjny

Proszek korneuburgski dla bydła

Magazyn
J. N GIEŁCZYftSKIEGO

przy ulicy Halickiej, we Lwowie
sprowadził znaczny wybór materyj 
wełnianych, wiosennych i letnich ca 
suknie damskie, muszlinków, batyści- 
ków, perkalów, bareżów, i grenadine, 
z których na żądanie na prowincję 

najchętniej próbki posyła.
Także wielki zapas chustek i sza­

lów wiosennych i letnich najnowszych, 
i wszelkie towary po nader niskich ce- 

.nach sprzedaje. 181 (10—0)

Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego^, zaszczycony medalem w Lon­
dynie w roku 1862, w Paryżu, w Mniehowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Angljl i Prusiech z 
najlepszym skutkiem, jak  świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

d la  koni przeciw gruzolom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, a miauowicie utrzymnjc konte 
przy dobrej tuszy i ognitości; —

dla byd ła  rogatego  przeciw dójce z krwią zmięszauej i wzdęciu, przeciw dójce złej i w małej ilości 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płuc, w ezasifl 
cielenia się krów ok azu je  się użycie jegc bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; —

dla o w iec  przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynnośc organów;— 
P rzec iw  n iep ło d n o śc i zw ierzą t d om ow ych  zasługuje na p o lecen ie

K w ia t  żyw iczny .
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie w e L w o w ie  K on stan ty  I s k ie r s k i.  apteka P iotra  

M ik olasza  , apteka A. B erlin era  , i apteka Zyg. R ukera (dawniej Tomanka.) 
w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyśla Fr. Gaideczka i sy n , w Brzeżanach J. Margalies w Rzeszowie Schaiter i spółka* 
w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Radziechowie A Jask i ewi*z 
w Tarnopolu E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 15 12—0*
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